cena 6 ħal, 


Nr. 494. 


PRENUMERATA wynosi w Krakowie 

miesięcznie £ kor., kwartalnie 6 kor. 

ia odnoszenie do domu dopłaca się 
60 hal. miesięcznie. 


Na „prowincyi miesięcznie 2 dwura- 
ŁUWĄ ia 3 kor. 30 h., z jedno- 
razową przesyłką 2 kor. 70 h. 
Kwartalnie z lwurazową przesyłką 
9 kor. 80 h., z jednorazową przesyłką 
8 kor. W państwie niemieckiem kwar- 
talnie 10 kor., w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adresu 
40 halerzy. 


6 halerzy. 
Cana sasumąru pojeńynezago 


Kraków, Czwartek 30. Września 1915. 


Wychodzi 2 razy dziennie. 


WYDANIE PORANNE. 


„Rek XXil. 


Listy pieniężne, przekazy na prenn 
meratę Í inseraty nadsylać należy 
franco do Administracyi „Głosu Na- 
rodu. — Preunmeratę oprócz npo. 
ważnionych agencyi przyjrauje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
| w państwie niemieckiem. Raklama 
cye nieopieczętowane nie podlegnją 
opłacie pocztowej. Rękopisów 
redakcyn nie zwraca. 
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Biułetyn austro-węgierski. 
Wiedeń, 30. września. 

Urzędowo ogłaszają, dnia 29. września 
1915 r. 

Położenie w Galicyi wschodniej i nad I- 
kwą jest niezmienione. 

Nieprzyjacielskie oddziały, które usiło- 
wały na zachód od Tarnopola posunąć się 
w kierunku naszych przeszkód, zostały 0- 
gniem spędzone. 

Na wołyńskim obszarze twierdz wyrzu- 
ciły nasze wojska nieprzyjacieła z wszyst- 
kich na zachód od górncj Putiłówki urzą- 
dzonych stanowisk: straży *tylnej. 

Dalej na północ wzięły- wojska nasze 
szturmem zacięcie bronioną: wieś Bogusła- 
wka. 

U wojsk austro-węgierskich na Litwie 
minął: dzień spokojnie. 

Zast. szęfa sztabu gensralnego w. kleefer, 
winy marszałek porucznik. 


Biuletyn niemiecki. 


Berlin, 30. września. 
Wielka głównu kwatera, 29. września 
1915 r.: 


Wschodni: teren. 


Grupa wojsk generała polnego marszałka 
Hindenburga: 

Atak na południowy zachód od Dżwiń- 
ska posunął się naprzód aż w-okolice jezio- 
ra Swenten. 

Na południe od jeziora Dryświaty i koło 
Postaw trwały dalej walki kawaleryi. 

Kawalerya nasza opuściła okolicę koło 
Wilejki na wschód Wilejki, poparłszy sku- 
tecznie ©peraecye armit generała pułkowni:- 
ka Eichhorna przez postępowanie ku skrzy- 
dłu nieprzyjaciela. Nieprzyjaciel pozostał 
bezczynnym. 

Na zachód od Wilejki kolumna nieprzy- 
jacielska postępująca niepostrzeżenie, Z0- 
stąłą ogniem artyleryi rozprószona. 

Między Smorgoniami a Wiszniewem woj- 
ska nasze postępują zwycięsko naprzód. 

U grup wojsk generała marszałka polne- 
Bo ks. Leopolda bawarskiego i wojsk gene- 
rała marszałka polnego Mackensena nie za- 
szło nie istotnego. 

Grupa wojsk generała Linsingena: 

Rosyan wyparto poza Kormin i Puti- 
łówkę. 


Zachodni teren. 


Próby przełamania linii, podjęte przez 
nieprzyjaciela, w dalszym ciągu toczyły. się 
zawzięcie na dotychczasowych odcinkach 
ataku. 

Kwntratak- po ponownie rozbitym ataku 
angielskim doprowadził da odzyskania czę- 
Sei porzuconego przez nas terenu na północ 
Od Loos; Silne ataki nieprzyjacielskie w o- 

olicy Loos złamały się wśród ciężkich 
strat. 

£ Ponowne zacięte ataki francuskie w oko- 
licy Souchez—Neuville- edparto częściowo 
silnym kontratakiem. | 

Także w Szampanii wszystkie próby nie- ' 
Przyjaciela, aby przełąmać linię, pozostały | 
bez skutku. Jedynym. ich wynikiem było, 
że na północny wschód od Souaine w ob-, 
Szarze 100, metrów nieprzyjaciel, mógł być 
Znowu z naszych rowów wyparty. 

O niewzruszony opór batalionów badeń- 
skich, jakoteż pułku rezerwowego reńskie- 
50-nr 65 j zxchodnioswestfalskiego "pułku 
piechoty nr 158 rozbiły się napływające 
bez. przerwy fale ataku. francuskiego. 

„Ciężkie, straty, które nieprzyjaciel po- 
Most przy kilkakrotnie porawianym sztur- 
mię na wzgórze koło Massiges, były darem- 
ne. Wojska. nasze eałe wzgórze utrzymały , 


| 
| 
| 


w ręku. iF 


Próby Franeuzów odbicia rowów dize! 
‘eCkich: koło Fille. Morte- rozbiły się. Liczba | 
Jeńców Wzrosła. 

e Flandryi zestrzelono dwa angielskie 


aparaty lotnicze, załogę ich wzięto do nie- 
woli. „ 


‘h «Nagzejną kierownictwa armii. 
o 


; 
ba 


` 


Wojna z Włochami. 


Wiedeń, 30. września. 
Urzędowo ogłaszają. dnia 29. września 
1915 r. 


Na obszarze przełęczy Štilfser-zniszezył 
nasz ogień artyleryjski kilka nieprzyjaciel- 
skich dział. 

Na płaskowzgórzu Vielgereuth na północ 
od Coston wykonany włoski atak załamał 
się po krótkiej walce ogniowej. 

Na Mrzli-Vrh i na przyczółek mostowy 
Tolmin rozpoczął się wczoraj popołudniu 
bardzo gwałtowny ogień działowy, po któ- 
rym wieczorem nastąpił atak na wymienio- 
ną górę i koło Dolje. 

Oba ataki zostały przy naszych zaporach 


odparte. Pod Dolje wyrzuciły nasze wojska | 


nieprzyjaciela, który wtargnął przez prze- 
strzelone przeszkody, natychmiast z powro- 
tem w tył. 

Jak zawsze, pozostały wszystkie stano- 
wiska silnie w naszem posiadaniu. 

Zresztą działalność bojowa także na 
ironcie Pobrzeża nie wyszła poza zwykły 
ogień działowy i utarczki. 


prywatne 


po kronice: 1 korona od wiersza. 


nowisk przedsięwzięły przeciwataki, które w 
poszezególnych punktach nieprzyjaciela odrzu- 
wily. 

Na południe od La Basse i na północ od ka- 
nułu użycie gazów z powodu złej pogody oka- 
zało się bezskuteczne. 

Francuzi rzucali także bomby gazowe od 

| wzgórz Loretto aż na południe od Arras jednak- 
że prawie bezskutecznie. 

Straty nieprzyjacieła przy ataku i przeciwa- 
taku skutkiem naszego ognia były wprost nie- 
obliczalne. Połowa wszystkich Anglików nale- 

| żała do tych w ciągu długich dziesięciu miesię- 
cy wyćwiczonych dywizyi Kitchenera, Wy- 
uik ofenzywy nieprzyjaciela jest małą bołącz- 
ką w naszym froncie, 

| Od 25. bm. przypręwadzono. ponad 2500 
czarnych i białych Anglików, jako jeńców, mię- 
dzy nimi jednego generała brygady, jednego 
pułkownika i podpułkownika. 

Działalność aparatów lotniczych była rów- 
nież bardzo znaczna i skierowaną była głównie 
przeciw drogom kolejowym, telefonom i mo- 
(stom. Baczna służba naszych wojsk zapobie- 
| gła wszelkim szkodom. 
| Nasza piechota zestrzeliła koło Uhalem- 
pin koło Lille wezotaj znowu jeden aparat 
| lotniczy.. 27. bm. odpałto znowu koło Qu in- 
c h y nacierających Anglików przy wielkich po 
ich stronie stratach. 


| Ocena położenia wojennego. 


Zastępca szefa sztabu gener. von Hoefer, | Londyn (T. B.). „Daily Telegraph“ pisze: 


narszałek polny porucznik. 


Na granicy serbskiej. 
Wiedeń, 30. września. 


Urzędowo ogłaszają, dnia 29. września 
1915 r. 


Na południowo-wschodnim terenie wo- 


jennym nie zaszło żadne ważniejsze wyda- 


rzenie. 


Zast» szefa sztabu jeneralnego v. Hoefer, 
palny marszałek porucznik. 


Biuletyn turecki. 


Konstantynopol. (T. B.) Główna kwatera 
turecka donosi: 


Na froncie Anaforty dokonały na- 
sze oddziały rekognoscyjne w nocy na 26. 
września niespodziewanego ataku bomba- 
mi na nieprzyjacielskie rowy  strzeleckie,, 
przyczem zdobyto więcej niż 50 karabinów 
bagnetów i lornetki. 

W odcinku Ariburnu zmusiły nasze 
działa na prawem skrzydle do milczenia 
nieprzyjacielską bateryę złożoną z trzech 
dział. 

W odcinku Sed-il-Ba r panował dnia 
27. września na całym froncie, który nie 
doznał żadnej zmiany, ogień karabinowy. 
Na lewem skrzydle miał tego dnia miejsce 
obustronny ogień działowy oraz rzucano 
bomby. W centrum próbowało około 50 
żołnierzy nieprzyjacielskich ataku, zostali 
oni jednakże przez nasz ogień po większej 
części zniszczeni zanim jeszcze oddalili się 
o kilka kroków od swych rowów, reszta u- 
ciekła do rowu. Dnia 27. września bombar- 
dował jeden z naszych aparatów lotniczych 
hangary nieprzyjacielskich aparatów lotni- 
czych na Lem nosi osiągnął trafne rzuty. 


Konstantynopol (T. B.). Wbrew doniesieniom 
dzienników czwórporozumienia oświadczają ze 
strony miarodajnej, że wszystkie łodzie podwo- 
dne niemieckie i tureckie nietknięte į z powo- 
dzeniem spełniają swe zadanie. 
"OOOO osnów: ian = 


Na Zachodzie. 


Sprawozdawca „Reichspost''* donosj z wiel- 


kiej głównej. kwatery: 


Po prawie czterodniowem przygotowaniu aT- 
tyleryjskiem i dotąd niesdychanem zużyciu a- 
municyi uderzyli Anglicy 24 września na połu- 
dnie od Armentieres aż do wzgórz Loret- 
to, stąd zaś na południe od Arras uderzyli 
rancuzi. 

Przy uderzeniu, które skierowanem było 
głównie na zagłębie węglowe w Lens, Anglicy 


posługiwali się gazami trującymi, których dzia- 


łanie było w skutkach zabójcze. 
Zabezpieczony w ten sposób nieprzyjaciel u- 

derzał na nasze skutkiem 50—70 godzinnego 0- 

strzeliwania zupełnie rozbite, a wkońcu opusz- 


Frontu niemieckiego nie przełamano. Nie jest 
rzeczą pewną, czy przełamanie było treścią pla- 
nu sprzymierzeńców. Ostatnie wydarzenia pra- 
wdopodobnie są początkiem potężnego planu 
wojennego, o którym trudno 'coś pewnego po- 
wiedzieć. 

Referent wojskowy „Timesa pisze: Lepiej 
było zaczekać z atakiem, aż wysiłki Lloyda 
Georgea wydadzą plon skuteczny, lecz ogólne 
położenie wojenne, zwłaszcza wielkie trudno- 
ści po stronie Rosyvi,, nie pozwoliły dłużej 
awlekać. 


„Berner Bund“ o położeniu. 


Berno (T. B.). ,Beragr Bund“ pisze o położe- 
niu wojenneni: Obrona niemiecka na zachodzie 
przetrwała pierwsze wielkje wstrząśnienie ofen- 
zywy angielsko-francuskiej. Sprzymierzeńcom 
udało się przerwać pierwszą linie- frontu umoc- 
nionego w dwóch punktach. lecz nie nieli już 
dostatecznego rozmachu i sily ognia, żeby prze- 
kroczyć przestrzeń, dzielącą pierważą linię od 


|drugiej i zaatakować o wiele silniejszą drugą 


linię. QOdnieśli więc wprawdzie całkiem jasno 
konkretnie ograniczony sukces taktyczny, któ- 
ry rokuje im jeszcze skutek strategiczny, mu- 
sieli jednakże zadowolić się rozwiązaniem za- 
dania stopniowo. Ustanie ataku przed drugą 
linią nie oznacza jeszeze zaniechania ofenzy- 
wy. Strona atakująca będzie próbowała ustalić 
się na pozyskanym terenie, by sprowadzić tam 
artyleryę i grę dalej prowadzić. Jak długo mo- 
że trwać taka ofenzywa etapami, to inna kwe- 
stya. Straty niemieckie są znaczne. wynikają 
jednak z warunków bojowych. Działa były 
wmurowane, i nieruchome. Obrońcy wedle prze- 
pisu złożyli przysięgę, że trzymać będą swo- 
je rowy aż do ostateczności. Tylko w ten spo- 
sób można było zatrzymać atakujących i za- 
sypywać ich aż do ostatniej chwili niszczącym 
ogniem. Moment niespodzianki po rozpoczęciu 
ogólnej ofenzywy nie odgrywa już roli. Pierw- 
szą najgorszą chwilę ebrons niemiecka wytrzy- 
mała, obroniła swoje linie i przez to wiele u- 
zyskała. 


Z Bałkanu. | 


Marghiloman 6 położeniu w Rumunii. 


Bukareszt (T. B.). Przy otwarciu nowego klu- 
bu partyi konserwatywnej prezydent stronnie- 
twa Marghiloman wygłosił mowę, w któ- 
rej oświadczył: Jedyną polityką dla naszego 
kraju jest zajęcie wyczekujacej neu- 
tralności. W dążeniu do naszego narodo-- 
wego ideału musimy uwzględniać możliwości, 
a nie sentymenty. © zmianie w stanowisku rzą- 
du niena mowy. Sądzę, że Rumunia nie ma ża- 
dnych zobowiązań, 


Oświadczenie: prezydenta Bratianu. 


Bukareszt (T. B.). Przedstawiciele ligi parla- 
mentaraej wręczyli wczoraj prezydentowi mi-l 
nistrów Bratianu uchwałę powziętą na po-, 
siedzeniu niedzielnein. W odpowiedzi prezydent 
ministrów oświadczył: Żądanie mobilizacyi jest 
wynikiem zapatrywania, że godzina interwen-; 
cyi Rumunii w wojnie już wybiła. Rząd jednak- 
że nie podziela tego zdania i z ubolewaniem nie 
widzi żadnej możliwości, któraby mu dozwala- 
ła na dyskusyę nad motywami rządu. Interesy 
życiowe, nad którymi czuwa rząd, zmuszają go 


t 


Wyprawa lotników. serbskich, 


Londyn (T. B.). 10 aparatów lotniczych serb- 
skich przeleciało ponad Węgrami na przestrze- 
ni 60 mil. Aparaty spostrzegły tyłko nieliczne 
wojska austryackie i nie widziały żadnych 
wojsk niemieckich. 


Z Anglii. 


Biuletyn angielski. 

Lendyn (T.B.) Marszałek pol. F re n e h dono- 
pod datą 28. bm.: Zacięte wałki koło Loos i na 
północ stamtąd trwają dalej. Obsadziliśmy o- 
becnie cały obszar na północ wzgórza nr. „%0*, 
które w sobotę nieprzyjaciel był odzyskał. Po- 
czyniliśmy postępy na południe od Loos i za- 
braliśmy jeszcze jedno działo, tak, że razem 
zdobyliśmy 21 dział. Nadto stoją jeszcze po- 
rzucone działa między stanowiskami naszemi a 
stanowiskami nieprzyjaciela. Liczba wziętych 
do niewoli wynosi przeszło 3000. Zdobyliśmy 
40 karabinów inaszynowych. inne zostały zni- 
szczone ogniem. Zajęta linia była nadzwyczaj 
silną. Składała się z podwójnego frontu, w któ- 
ry wbudowane były dwa wielkie forty: re du- 
ta Hohenzollernów i reduta cesa- 
rza Wilhelma, obejmujące sieć rowów 
strzeleckich z umieszezeniem zabezpieczonym 
przeciw bombom rozległości kilkuset metrów. 
Druga linia przebiegała na zachód. Obecnie za- 
jęci jesteśmy atakiem silnym na trzecią linię. 
Nasi łotniey zbombardowali dziś linię kolejową 
koło Bapaume. zniszczyli jeden pociąg i u- 
szkodziłi linię kolejową Aehiet le Grand. 


Z izby niższej. 


Londyn. (T. B.) Izba niższa. Premier mini- 
strów na zapytanie, czy w najbliższych dniach 
zechce złożyć oświadczenie w sprawie poboru 
rekruta i w sprawie obowiązkowej służby woj- 
skowej, odpowiedział, że nie może nic takiego 
przyobiecać. Sprawa ta jest przedmiotem ob- 
rad rządu, Następnie przestrzegał Asqujth 
wszystkie stronnictwa, by na razie wstrzymały 
się od poruszania tej sprawy w izbie, Oświad- 
czył: Znajdujemy się w krytygznej chwili histo- 
ry-wojny. Z- zainteresowaniem, syaipatxą ji na- 
dzieją śledzimy waleczne zjednoczone usiłowa- 
nia naszych sił zbrojnych i sprzymierzeńców. 
Nie możnaby Wielkiej Brytanii i jej sprzymie- 
rzeńcom oddać gorszej usługi, jak dając po- 
znać światu, że tutaj panują różnice zdań. Po 
tem oświadczeniu premiera kwestyi obowiązku 
służby wojskowej już więcej nie poruszano. 

W sprawie położenia na Bałkanie oświadczył 
+rey: Jeżeli mobilizacya bułgarska małaby 
ten skutek, żeby Bułgarya po stronie nieprzyja- 
cielskiej zajęła stanowsko agresywne. to wielka 
Brytania jest zdecydowaną użyczyć swojm 
przyjaciołom na Bałkanie wszelkiego poparcia, 
jakie tylko leży w jej mocy w formie dla państw 
bałkańskich nabardziej pożądanej i za zgodą 
swoich sprzymierzeńców uczyni to bez wszel- 
kich zastrzeżeń i ograniczeń. 


Posiedzenie Koła Polskiego odroczone. 


Wiedeń (T. D.). Z sekretaryatu Koła Pol- 
skiego dowiadujemy się: 

Zgodnie z uchwałą powzietą na plenarnem 
posiedzeniu Koła dnia 11. sierpnia br. zarządził 
prezes Koła dr Biliński zwołanie Koła Pol- 
skiego na ostatnie dni września. Gdy atoli mi- 
mo odbytych w drugiej połowie września kilka- 
krotnych posiedzeń komisyi gospodarczej spra- 
wa odbudowy kraju w dalszym ciągu musi być 
jeszcze przedmiotem szczegółowych narad, a 
wyjeńdnana dla tego działu przez Prezesa Koła 
gremialnakonterecyauprezyden- 
ta ministrów przy udziale członków gabi- 
netu, namiestnika Galicyi, marszałka kraju. de- 


‘legatów komitetu centralnego wydziału towa- 


rzystw rolniczych i ezłonków komisyi gospodar- 
czej Koła Polskiego odbędzie się dopiero 1. pa- 
żdziernika, przeto na życzenie zastępców po- 
szezególnych grup Koła postanowił Pre ze stod- 
roczyć termin posiedzenia Koła na czas później- 
szy. który ci zastępcy mają oznaczyć. 


Wiadomościtelegraficzne 
„Głosu Naro lu" z dnia 3). wcześnia 1315 
Zaprzeczenie pogłoskom o pokoju, 
Berlin (T. B.), „Nordd. Allg. Ztg.” zaprzecza 
kategorycznie wiadomościom z pewnej strony 
rozsiewanym, jakoby kanclerz państwa nosił 
się z myślą przedwczesnego i pospiesznego po- 
koju z Anglią. 
Odznaczenie Eksc. Korytowskiego. 
Wiedeń (T. B.). „Wiener Ztg.” ogłasza: Ce- 
sarz zamianował tajnego radcę dra Witoł- 


Odjazd Bułgarów z Wiednia. 
Wiedeń. (T. B.) Wczoraj 60 przynależnych 


„do armii Bułgarów, którzy wobec zarzą- 


dzonej mobilizacyi, mieli powrócić do ojczyzny, 
opuścili Wiedeń. Na dworcu odśpiewali hymn 


| ludowy austryackj i wznieśli wzykrotnie okrzyk 


na cześć cesarza Franciszka Józefa. 


Jenerał Kuropatkin. 


Londyn (T. B-j. „Times“ donosi z Petersbur- 
ga, że generał Kuropatkin otrzymał do- 
wództwe nad jednym korpusem ar- 
mii. 


Parlament turecki. 


Konstantynopol (T. B.). Po przerwie 6 i pół 
miesięcznej podjęła Izba prace w obecności 
wielkiego wezyra i kilku ministrów. Prezydent 
podał do wiadomości fetwę z dnia 27. marca 
obwołującą sułtana ghazim. Izba przyjęła wśród 
ogólnych oklasków fetwę do wiadomości i u- 
chwaliła przesłać do stóp ttronu życzenia Izby 
Wniosek postawiony przez posłów, aby lzba 
wyraziła podziękowanie armii dardanelskiej za 
bohaterską obronę cieśniny morskiej i Galłipo- 
li, dał prezydentowi lzby sposobność do wyra- 
żania armii szacunku w słowach najwyższej po- 
chwały. Prezydent wspomniał, że wydarzenia 
okazały, iż słusznem było powiedzenie prezy- 
| 169ta Halila na ostatniem posiedzeniu Izby, że 
Dardanele będą grobem mocarstw sojuszu. Pre- 
zydent zakończył wyrażając pewność, że na- 
ród jest wdzięczny wojskom w Dardanelach, 
które dokazały cudów waleczności. Następne 
posiedzenie odbędzie się dnia 5. października. 


Ofenzywa słabnie. 


Amsterdam (T. B.). Dzienniki stwierdzają 
przewrót w położeniu wojennem na rzecz mo- 
carstw centralnych w ostatnich 24 godzinach 
i chwilowe osłabienie ofenzywy sprzymiergeń- 
ców na zachodzie. „Nieuwe Van den Dag* pi- 
sze: Jest jasne, że sukcesy osiągnięte przez 
sprzymierzenców w sobotę i niedzielę były pię- 
kuym początkiem, same przez się jednakać ni- 
czego nie stanowią, jeżeli za nimi nie pójdą 
szybkie, godna wzmianki postępy i jeżeli po za- 
Jęciu pierwszej linii rowów strzeleckich nie zaj- 
mie się szybko drugiej i trzeciej, Zanim się to 
stanie, nie można mówić o przelana- 
niu niemieckich linii. ani o odwrocie 
Niemców ku Renowi, a chociażby tylko ku Mo- 
zie. | 

Omawiając położenie na terenie wschodnim 
stwierdza dziennik, że nieurzędowe sprawozda- 
nia angielskie į francuskie o zwycięstwie rosyj- 
skiem prawdopodobnie są wymysłem. Nie po 
twierdza się wiadomości o zdobyciu Kowla 
przez Rosyan ani o opróżnieniu Brodów przea 
Austryaków. Raczej przypuścić należy, że w 
trójkącie twierdz wołyńskich nastąpił zwrot 
pomyślny dla mocarstw neutralnych. 


Wybuch na „Benedetto Brin*. 


Rzym, (DT. B.) Ajencya Stefani donosi z Brin- 
disi: W magazynie prochu, umieszczonym w 
tylnej części okrętu liniowego .„Benedetto Brin" 
(14.970 ton) nastąpił wybuch, który spowodo- 
wał pożar. Z zalogi, którą liczyła 800 żołujerzy 
wyratowano 8 oficerów i 379 żołnierzy. Wśród 
ofiar wybuchu znajduje się kontradmirał Rubin 
de Cervin. 

Zurych (T. B.). Wędle sprawozdan włoskich 
powodem wybuchu na krążowniku pa:ncernym 
„Benedetto Brin“, który był. okrętem 
udmiralskim dywizvi eskadry wiceadmirała 
Presbitero. było prawdop. samozapalenie 
się aimunicyi lub krótkie spięcie, albo tcż za- 
mach. zwłaszcza. że równocześnie w Syrak u- 
zie na parowcu „Piemont* wybuchł pożar. 
który wywołał wybuch. W ostatnich dniach zo- 
stały podpalone w Genui w sposób zbrodni- 
czy samochody przeznaczone dla Rosyi i inne 
przedmioty dla celów wojskowych. Prasa wło- 
ska nie może ukryć żalu z powodu strąty „.Be- 
nedetta Brin“ pociesza się jednakże twier- 
dzeniem. że flota włoska wciąż jeszcze ima prze- 
wagę nad austro-węgierską. 

Oświadczenie raądu--francuskiego. 

i Wieden (T. pryw.). „N. Fr. Presse“ donosi z 
Genewy, że dzisiaj złoży rząd francuski:w Izbie 
deputowanych oświadczenie co do swego sta- 
nowiska wobec położenia na Bałkanie. 


Śmierć Zumbuscha. 


Wiedeń. (T. B.) Członek izby panów rzeź- 
biarz Kasper Zumbusch zmarł w Bawa- 
ryj. 


Pogrzeb śp. Tadeusza Pawlikowskiego. Z po- 
wodu nieprzewidzianych: przeszkód pogrzeb śp. 
Tadeusza Pawlikowskiego. dyrektora teatru 
miejskiego, odbędzie się: dziś z kaplicy 
cmentarnejogodz.4pop'oł. — Nabożeń- 


odwołać się do zaufania parlamentu aż do dnia, 12 Korytowskiego kanclerzem austry-| stwa żałobne za duszę Zmarłego odbędą się w 


kiedy bez szkody dla bezpieczeństwa państwa 
położenie będzie mogło być omówione. Wiem 
że opieram się o większość parlamentu, 


ackiego cesarskiego orderu Żelaznej Korony. 
Podróże ministra Heinolda, 


kościele św. Krzyża dziś 30. września e godz. 10 
rano. 
Zamiast kwiatów na trumnę Sp. Tadeusza 


czone rowy. Udało mu się w miejscach, gdzie 
pomyślny wiatr sprzyjał użyciu gazu, wedrzeć 
do naszych stanowisk i front nasz nieco wgiąć. 
Mimo bezmyślnego ostrzeliwania i posługiwania 
się gazami, nasza wojska z drugich swych sta-, 


Król Piotr .na feoncie, 
, Londyn (T. B.). Biuro Reutera donosi: Król 
Piotr wyzdrowiał już zupełnie i podjął podróż 
inspekcyjną na. front. 


Wiedeń (T. B.). Korr. Wilhelm donosi: Mi- 
nister spraw wewnętrznych Heinold wraca- 
jąc z Chocenia zwiedził osadę tułaczów ukraiń- 
skich i słoweńskich w Gmünd w Austryj dol | 
nej, | 


Pawlikowskiego braterstwo' Janowie złożyli 
100 koron na szpital Legionistów w Zakopa- 
nem, 


"a wę Ary wa 
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Nasza przyszłość gospodarcza, 


„Kuryer Poznański* zamieszcza nastę- 
pujące uwagi, które otrzymał od jednego z 
poznańskich ekonomistów, rozpatrujące 
zagadnienia, które w obecnych czasach 
powinny zainteresować nasze umysły. — 
Czytamy tam jak następuje: 


1 


„Przy czynniki przyjęto ogólnie w ekono- 
mice jako produkcyjne: przyrodę. kapitał i pra- 
ce. Jeżeli naród jakibądźkolwiek ma rozwijać 
się prawidłowo, musi przedewszystkiem posia- 
dac po temu warunki przyrodzone: położenie 
geograficzne, klimat znośny i ziemię urodzaj- 
ną. Ale warunki te, dzięki postępom nauki. mo- 
że człowiek w pewnej mierze przekształcić na 
swoją korzyść. Dowodem na to środki komuni- 
kacyjne, jak kołeje. kanały. a ostatecznie me- 
lioracye ziemi. Człowiek z biegiem wieków prze- 
iuaczył warunki przyrodzone ziemi. a ta, gdzie 
ongiś rozciągały się dzikie pustynie, dziś kwi- 
tnie życie. 

Drugim czynnikiem produkcyjnym jest kapi- 
tał. Przez kapitał rozumiemy wszystkie wytwo- 
ry pracy ludzkiej. które znów służą produkcyi. 
Bez kapitału rozwój gospodarczy byłby niemo- 
żliwy. Kapitał dopiero umożliwił przejście do 
intenzywnej gospodarki rolnej. kapitał stworzył 
fabryki. a usunął pierwotne rzemiosło. Kapitał 
przeistoczył technikę i przebudował całe życie 
gospodarcze. Bez niego w obecnych warunkach 
nie możnaby sobie wyobrazić postępu poszcze- 
gólnych narodów. A o wiele ważniejszym «czyn- 
nikiem produkcyjnym jest praca ludzka. 

Przyroda i kapitał dopiero pod wpływem pra- 
cy ludzkiej nabywają realnej wartości. Bo wyo- 
brażmy sobie kraj najbogatszy w dary natury, 
urodzajny i żyzny — bez pracy i wysiłku ludz- 
kiego nie przedsttwiałby on jednak wartości 
produkcyjnej. Wyobraźmy sobie kapitały wszeł- 
kiego rodzaju, uagromadzone przez stulecia, —- 
nic one nie znaczą bez współudziału człowieka. 
Praca ludzka zaznacza się w trzech kierunkach: 
fizycznym, intelektualnym i etyczuyni. Wycho- 
dząc z tych założeń ogólnej natury, zapytajmy 
sie konkretnie: czy naród nasz ma wszystkie 
te dane. które inne narody europejskie dopro- 
wadziły do tego wielkiego rozkwitu gospodar- 
czego, którego byliśmy przed wojną świadkami. 

Przyroda bogato nas obdarzyła. Wewnątrz 
kraju, dorównywającemu przestrzenią na jwię- 
kszym krajom europejskim, nie braknie nam ni- 
częgo, to do rozwoju gospodarczego jest po- 
trzebnem. Wielkie urodzajne równiny, jakby 
stworzone na to, aby produkować zboże nietylko 
dla siebie, ale i dla potrzeb zagranicy. Sieć wo- 
dna bardzo gęsta, brak tylko uregulowania rzek 
i kanałów. Płodów ziemi najróżniejszych jest 
obficie. Sama Ualicya przedstawia w tym wzglę- 
dzie jakby kraj obiecany. Wspomniiny tylko 
naftę, a zrozumiemy bogactwo przyrodzone te- 
go kraju. (ralicya produkowała dotychczas 20. 
część całej wytwórczości światowej nafty. 50- 
lanki w Wieliczce mają sławę i poza Polską. Soli 
potasowych jest tak duże, jak rzadko gdziein- 
dziej. Nie brak węgla, żelaza i ołowiu. A co mo- 
żnaby zrobić z przemysłu elektrycznego Galicyi, 
uwzględniając liezne potoki górskie — o tem 
uczą nas dzieła naszych pierwszych ekonomi- 
stów i techników. W Galieyi brakło dotychezas 
niestety mężów pokroju wielkiego Szczepanow- 
skiego i rzeczy bardzo zresztą banalnej pozornie 
kapitału. Ale brak tego był ostatecznie zależny 
także od braku odpowiednich ludzi. 

Co doprero mówić o Królestwie! Wspomnieć 
wystarczy trzy nazwy: Częstochowa, Łódź i 
Warszawa. Kraj bogaty w minerały, a zwłasz- 
cza węgle, kraj posiadający wszystkie warunki, 
niezbędne do uprzemysłowienia. Łódź nazwano 
słusznie polskim Manchestrem a Warszawa, 
zdaniem powag ekononieznych, mogłaby się 
stać punktem centralnym handlu wschodnio-eu- 
ropcjskiego. Toć już w 16. stuleciu handel 
wschodnio-europejski miał punkt zbomy w War- 
szawie. Bogactwo lasów mogłoby się stać dźwi- 
guią najróżniejszych gałęzi przemysłu i zatru- 
dnić setki tysięcy egzystencyi. Przed dwoma la- 
ty wyszła w Warszawie nader pożyteczna książ- 
ka, a na nasze ubogie stosunki pewnego rodza- 
ju osobliwość: Statystyka Królestwa Polskiego. 
Suche te na pozór liczby zwróciły uwagę całej 
Polski na zagadnienia gospodarcze Królestwa. 
Wynik był ten: Kraj bogaty, bogaty i jeszcze 
raz bogaty, brak tylko swobody ruchów, brak 
możności rozmachu i ludzi. 

A więc, reasumując krótko: Polska to nie Sy- 
herya. nie puszcza, ale kraj bogaty w przyro- 
dzone źródła dobrobytu i wyposażony w warun- 
ki rozwoju gospodarczego. 

Czem więc chromał nasz postęp gospodarczy 
Niesłusznie wielokrotnie samych siebie posądza- 
my o grzechy. których nie popełniamy. (rzeszy- 
my czasem pesymizmem wobec nas samych. 
Nam brakło głównie jednej rzeczy: swobody po- 
litycznej. wszystko inne było następstwem £ 
tego braku wynikającem. Ostatecznie nawet Gra- 
licya, mająca przecież stosunkowo wielką swo- 
bode polityczną. jeszeze nie wyłeczyła się z ran, 
zadanych jej przed nadaniem autonomit przez 
dawniejszy system absolutystyczny. Królestwo, 
mimo wszelkich danych, nie mogło się rozwijać. 
niszczone systematyeznie i aposłedzane wobec 
krajów rdzennie rosyjskich. 

Kraju o przestrzeni 126.900 kilometrów kwa- 
dratowych nie było można dostatecznie wyzZy- 
skaić, stąd też objaw znamienny, że wychodźtwu 
sił roboczych było bardzo poważne. A przecież 
Królestwo mogłoby wyżywić więcej niż 12 mi- 
lionów ludności! Itolnietwo po zniesieniu granie 
celnych i zaprowadzeniu taryf ulgowych dla zbo- 
ža rosyjskiego na kolejach państwowych ponio- 
sło cios bardzo dotkliwy. Pomimo wszystko l 
stateeznie nie potrzebujemy się wstydzić tegu, 
cośmy o własnych siłach zbudowali. J 

Zabór pruski jest gospodarczo bardzo. rozwi- 
niet, Królestwo podnosi się coraz bardziej. Na- 
liczóońo tam w 1910 roku 10.953 przedsiębiorstw 
fabrycznych, a przeszło 400.000 robotników prze 
mysłowych. Prawda, że wielka część tych przed- 
siębiorstw jest w ręku obcych, ale mimo to siła 
przemysłu polskiego jest poważna. Jeżeli wbrew 
fatalnym warunkom bytu stworzyliśmy zaczątki 
przemysłu i handlu, to najwięcej zawdzięczamy 
to naszej pracy, naszej samoobronie narodowej. 
Bo dwa kardynalne warunki wszelkiej produkcyi 
gospodarczej: przyroda i kapitał nabywają dox 
piero wartości, jeżeli złączą się z najniezbędniej-; 
szym warunkiem: z pracą ludzką. Ta znów, jak, 
wyżej powiedziano, w trzech zaznacza się wa-, 
runkach: fizycznym, intelektualnym 1 moralnym. 


nn ZZA AAA, a 


„Głos Narodu" : dmia 30. Września 1916 roku. 


Fizyczna praca ludzka zależna jest w pierw- transporty węgli nie nadejdą, ponieważ węgli 
szej mierze od liczby ludności w wieku produ- gazownia zużywa dużo, a tych dowieść nie by- 
ktywnym. od ilości rąk do pracy. Cała Polska ło można z powodu przeciążenia transportami 
dziś ma liczną ludność: Królestwo 12 milionów, ' jedynej linii kolejowej. komunikującej z okrę- 
Galieya 8. zabór pruski samych Polaków 4 i pół giem sosnowickim i pogranicznemi kopalniami 
miliona. Siła rozredeza jest tak wielka, jak ma-! śląskiemi, morawskiemi i. czeskiemi. Skoro ko- 
ło u którego innego narodu. Prawda, śmiertel- munikacya ułatwi się nieco, zarząd gazowni ma 
ność nadzwyczajnie wysoka obniża wartość rze-! nadzieję dostania potrzebnych ilości węgla; w 
czywistą tej siły rozrodczej, ale śmiertelność tym celu starają się węgiel przewozić także Wi- 
będzie się cofać w miarę tego jak oświata ludo-, słą. Jasnem jest, że przedewszystkiem gazo- 
wa i dobrobyt szerzyć się będą w kraju. Najwię- wnia sama ubolewa nad przerwaniem normal- 
kszym nieprzyjacielem szerokich mas ludu jest nej produkcyi gazu, ponieważ przez to pono- 


alkoholizm. On najbardziej osłabia fizyczną 
dzielność narodu naszego. Przez odpowiednie z4- 
rządzenia państwowe można jednak wypowie- 
dzieć walkę pijaństwu. Być może, iż interesy 
gospodarcze państwa (podatki) dyjametralnie 


si znączue straty. 

Kolejka miejska funkcyonuje w ograniczonej 
wierze, a węgiel, który swego czasu gazowni 
pożyczyła, odbiera teraz na własną potrzebę: 
„dowód to, jak zakłady publiczne starały się 


przeciwstawiają się czasem interesom moralnym. | nawzajem sobie dopomagać. Elektrownia spo- 
Ale wtedy stanowczo ie ostatnie powinny roz-, dziewa się starczyć zapasami węgla do końca 
strzygać. miesiąca i ma nadzieję, że do tego czasu nadej- 
Czy intelektualnie ostatecznie dorośliśmy? Ja-; dą większe transporty węgla, tak, że będzie 
ko Słowianie mamy nadzwyczajny dar adapta- mogła funkcyonować w dotychczasowych roz- 
cyi i pojmowania. Daliśmy światu cały szercz miarach. Władza wojskowa nie może zezwolić 
najwybitniejszych uczonych, pisarzy i poetów.! jednak na nowe połączenia. ze względu na o- 
I rzecz dziwna: nigdy siły nasze intelektualne | gólne położenie i brak węgli. 
nie okazały się w takiej pełni i w takim przepy-| ltozumiemy bardzo dobrze, że ogólne poło- 
ehv, jak w czasach porozbiorowych. Nawet nau-, żenie może być źródłem wielu niezadowoleń, ale 
ki scisłe znalazły u nas licznych a wybitnych | musimy wskazać na to, że chodzi o stan przej- 
przedstawicieli, mimo. że niestety chleba za-| ściowy a musimy sobie uprzytomnić, jakieby 


zwyczaj nie dawały. 


były trudności, gdyby Rosyanom było się uda- 


À teraz co do sił moralnych narodu. Nieobe- ło zamierzone zniszczenie zakładów miejskich. 


ziutny ze sprawą w rozumowaniu swem ekono- 


micznem wszystko to uważałby może jako xb-; 


<trakeyjną, nieważką siłę. Ekonomista zawodo- 
wy natomiast widzi w przymiotach duszy także 
realne walory. Wartość człowieka jako takiego 
jest przesłauką rozwoju gospodarczego. (zy 
brak nam tych sił moralnych? Nie. mamy ich 
więcej niż którykołwiek inny naród europejski. 


Weźmy choćby jeden drobny szczegół gospo- | 


darczy: walkę o ziemię. Skrajny egoizm byłby 
doprowadził do bierności. Ale opinia publiczna 
nakazywała coś więcej, niż tylko interes. Przy- 
patrzmy się walce z żydami: i tu nie sam interes 
rozstrzyga, ale względy wyższe. Weźmy zabiegi 
nasze w dziedzinie językowej — dowodzą one 
siły wewnętrznej i idealizmu daleko posunięte- 
go. idealizmu, który okazał się silniejszym od 
chęci zysku materyalnego, właściwej każdemu 
człowiekowi. 

Ten idealizm był czynnikiem gospodarczym 
nie mniej, niż narodowym. On usamodzielnił na- 
sze życie gospodarcze. uniezależniał nasz byt, 
a tem samem, zdaniem naszem stał się czynni- 


kiem produkcyjnym. Dwa najgłówniejsze ele- 


menty produkcyjne, kapitał i przyroda, są ko- 
sinopolityczne. Naród nasz mimo zależności połi- 
tycznej, mimo zrośnięcia się z organizmami go- 
spodarczemi państw zaborczych -— uratował je- 
dnak w pewnej mierze swą sainodzielność go- 
spodarezą, nie mówiąc już wcale o narodowej. 

Nad wszystkiemi wartościami gospodarczemi 
góruje wartość człowieka jako takiego. Nie od 
samej przyrody i od samego kapitału zależy do- 
brobyt krajów i samodzielność ludów. 

Z tych wychodząc założeń. nie potrzebujemy 
lękać się o przyszłość naszą — zarówno, jak u- 
kształtuje się nasze położenie polityczne. 

Stanisław Walkowiak. 


Z Warszawy. 


Na ulżenie nędzy robotniczej. 
„Kuryer Warszawski“ z d. 25. bm. pisze: 


Żyłoby wtedy miesiące trwało. zanimby je mo- 
¿ņa na nowo w bieg puścić. Niemiecki zarząd 
, czyni wszystko, aby opanować obecne trudno- 
ści, a przyznać trzeba, że te trudności są nie- 
małe. Kierujące koła polskie są poinformowa- 
"ne dokładnie o naszych staraniach i wiedzą, 
' że niezego nie poniechano. Powodu więc żadne- 
lvo do skarg lub niezadowoleń nie ma. 
Odnośnie do Pragi stosują się wszystkie środ- 
ki techniki, by tę część miasta zaopatrzyć w wo- 
dę, gaz i elektryczność. Prawdopodobnie w 
przyszłym już tygodniu Praga z tych dobro- 
dziejstw korzystać będzie mogła. Nawołujemy 
jednak usilnie, by wszyscy konsumenci gazu, 
wody i elektryczności jak największą kierowa: 
li się oszczednością. Więksi konsumenci jak 
zakłady wojskowe, hotele. restauracye itp. per- 
'sonalowi swemu ostro oszczędność przykazać 
| powinny i baczyć na to, aby uniknąć wszel- 
kiego niepotrzebnego ekspensu. Zależy więc aż 
Ido pewnego stopnia od każdego konsumenta, 
aby zapasy węgla starczyły jak najdłużej i woj- 
na nauczyła nas oszczędności pod wielu wzglę- 
dami. Powtarzamy zaś, że i pod tym względem 
potrzebna jest największa oszczędność. 


Poczta. 


Lokal poczty Komitetu Obywatełskiego mie- 
ści się w domu przy ul. Mazowieckiej 7. D. 28. 
| bm. poczta obywatelska otrzymała do rozesła- 
nia 1020 listów. Bardzo znaczna liczba li- 
! stów do Warszawy nagromadziła się w Pozna- 
niu, skąd listy w tych dniach będą przywiezio- 
ne i doręczone adresatom. Roznoszenie listów 
| tymczasowo załatwia 9 listonoszów. Liczba ich 
będzie stopniowo zwiększana z pośród kandy- 
datów. których zapisało się około 400. Za do- 
ręczanie listów lżejszych — do 25. gramów (z 1 
marką) i 10 groszy od listów cięższych. Wyso- 
kość opłaty określają maulepione na listach mar- 
ki z wyobrażeniem orła polskiego z inicyałami 
K. ©. M. na piersiach. Nad orłem wydrukowa- 
no rok wypuszczenia marek, 1915, pod nim zaś 
cenę — 6 lub 10 groszy. Organizacyę rozno- 
sicieli urządzono w ten sposób. że miasto po- 


Na wczoraj Komitet Obywatelski zaprosił do, dzielono na 8 okręgów. 


magistratu 13 osób ze sfer robotniczych miano- 
wicie 3 ze związków zawodowych i kuchni ro- 
botniczych, 3 z „komisyi dziewięciu”, 3 z pol- 
skich związków zawodowych. 2 z robotników 
chrześcijańskich i 2 z czeladzi eechowych. Przy- 
byłym przedstawiciełe Komitetu Obywatelskie- 
go oświadczyli, że władze gubernialne niemiec- 
kie dnia 20. bm. nadesłały do Komitetu odezwę, 
w której myśl Komitet winien zażądać od zna- 
nych mu przedstawicieli głównych odłamów ro 
botniczych kandyuatów do Komitetu i jego or- 
ganizacyi, w liczbie i stosunku, jaki komitet 
sam ustali. Przedstawiciele ci winni ułożyć li- 
stę kandydatów bez zebrań robotniczych. Na 
zasadzie tej listy komitet przedstawi do za- 
twierdzenia rządowi niemieckiemu przedstawi- 
cieli robotników do Komitetu i jego organiza- 
cyt. 
Komitet Obywatelski postanowił zaprosić 
przedstawicieli trzech zasadniczych odlamów 
warstw robotniczych i zażądać dostarczenia w 
ciągu tygodnia listy przedstawicieli: po jed- 
nym z każdego odłamu do Komitetu i po dzie- 
więciu z każdego odłamu do oryanizacyi Komi- 
tetu. Na trzy odłamy Komitet Obywatelski po- 
dzielił warstwę robotniczą. nie według przeko- 
nań politycznych. ale stosownie do tego, jakie 
stanowisko różne grupy 1ohotnicze zajmują w 
stosunku do Komitetu. Do pierwszego odłamu 
uwleżą związki zawodowe i kuchnie robotnicze 
zwalczające dotychczas Komitet; do drugiego 
należą „petycyonisei“ i polskie związki za wodo- 
we, ujawniające chęć współpracy z Komitetem 
do trzeciego wreszcie odłamu należą chrześci- 
jańcsy robotnicy i ezeładź cechowa, nie ujaw- 
niająca dotychczas specyalnych życzeń pod a- 
dresem Komitetu. Z zaproszonych 3 robotni- 
ków, zaliczonych do pierwszego odłamu, 0o- 
świadczyło, że otrzynuli zaproszenie imienne 
na posiedzenie, a przeto nie mogą uważać się za 
czyichkolwiek przedstawicieli, 
w celu otrzymania informacyi od Komitetu, któ- 
re zakomunikują wedle życzeń Komitetu. „Pe- 
tycyoniści* i polskie związki zawodowe upomi- 
nali się o oddziełne dla każdej z grup przedsta- 
wicielstwo, wobec ezego chrześcijańscy demo- 
kraci oświadczyli, że im swoich uniejsc ustę- 
pują. Kandydaci mają być przedstawieni w 
przeciągu dni 7. Z ramienia Komitetu wystę- 
powali: Zdzisław ks. Lubomirski, p. P. Drze- 
wiecki, p. Stefan Dziewulski, 


"` Brak węgla. —. 


„Deutsche Warschauer Ztg.* pisze: 

Z wielkich zakładów miejskich kanalizacya, 
wodociągi i elektrownia funkcyonują normal- 
nie. Odnośnie do wodociągów, zarząd ich sądzi, 
że obecnym zapasem węgli starczy jeszcze na 
mniej więcej 4 tygodnie, co byłoby bardzo po- 
cieszającem ze względu, że doprowadzenie do- 
brej wody najważniejszym jest czynnikiem dla 
utrzymania zdrowotności miasta, Wyrób gazu 
musi być na razie ograniczony, dopóki większe 


przybyli tylko 


Mieszkańcy przedmieść mogą otrzymywać li- 
sty w lokalu poczty przy ul. Mazowieckiej nr. 
1. Każde przedmieście posiada osobną skrzyn. 
kę, skąd przedstawiciełe przedmieść mogą od 
bierać listy dla swych współmieszkańców. Li 

sty roznosi się dwa razy dziennie: listonosz 
( wychodzą z biura o godz. 8 rano i 4 po południu. 
| Każdy listonosz otrzymuje do rozniesienia je- 
| dnorazowo po 100 listów, za eo otrzymuje od ko- 
| mitetu po 2 grosze od listu. 


Sądy. 

Sąd wyższy przy jenerał-gubernatorstwie w 
| Warszawie zawiadomił łzbę handlową w Berli- 
| nie, że urządzone zostały sądy obwodowe w na 
t stępujących miejscowościach Królestwa Pol- 

skiego: Będzin, Częstochowa, Kalisz, Konin, Ku- 
tno, Łęczyca, Łódź, Wieluń. Włocławek, Gro- 
dzisk, Grojec, Skierniewice, Łowicz, Rawa, Li- 
pno, Płock, Mława, Pułtusk, Nowo-Mińsk, Gar- 
wolin. 


W sprawie 
zagospodarowania terenów. 


Memoryał wniesiony do JE. Namiestni- 
ka gen. H. Colarda w imieniu Oddziału 
pokuekiego c. k. Tow. gosp. gal. przez 
referenta Dra. H. Wiełowieyskiego. 


W. E. W uznaniu doniosłych motywów. któ- 
re zadecydowały oddanie W. Ekscellencyi ste- 
ru naszego kraju w tej ciężkiej chwili — przy- 
jęli ziemianie okręgów pokuwkich fakt ten z 
całem zaufaniem. iż znajomość rzeczy i ener- 
gia Jego sprosta zarówno zadaniu przystoso- 
wania tego terytoryum do potrzeb prowadzo- 
nej na nim zwycięskiej kampanii wojennej, ja- 
koteż zagospodarowania go w duchu osiągnię- 
cia na nin zarówno dla ludności, jak dła pań- 
stwa koniecznej maksymalnej produkcyi, któ- 
 raby urzeczywistniła Najwyżej wyrażone ły- 
„czenie: „ran wygojenie i powrotu dawnego do- 

brobytu*'. 
W tym duchu brzmi odnośna depesza. wysto- 
sowana przez oddział pokucki na dniu 1. sierp- 
| nia br. 
Ponieważ organizacya ta powierzyła mi tak- 
że sfonnułowanie położenia rolnictwa odno- 
śnych okręgów i tychże najpilniejszych postu- 
latów — mam zaszczyt je tu przedstawić wraz 
z przebiegiem dotychezas w tym kierunku pod- 
jętych usiłowań. Problem zagospodarowania 
terenów wojennych — jako konieczności wo- 
jennej i państwowej — sfornułowanym został 
natychmiast po podjęciu przez Państwo celowej 
organizacyi konsumcyi, jako środka 
przeciwko planom wygłodzenia mocarstw cen- 
tralnych ze strony wrogów. W znanym W. E. 
memoryale, przedłożonym na. dniu 26. stycznia 
1915 c. k. Ministerstwu wspólnemu (treść po- 
dana w Nrze 11 „Wiener landw. Zeitung” z 6. 
lu 1915) — znajduje się zarówno przedsta- 


nma | a 


Ni. 4959% 


wienie rozpaczliwego stanu całego niemal ob- | wcale możnego księstwa. na czele którego stał 


szaru, objętego wojną, jak konieczności objęcia 
zagospodarowania tegoż, równolegle z jego 
wzrostem wskutek postępów wojsk sprzymie- 
rzonych — w silne ręce e. i k. administracyi 
wojennej. 

Dla ułatwienia pracy zawiera menioryał pro- 
porcyę stworzenia komisyi agrarno-wojskowej 
jako rady doradczej c. i k. Ministerstwa wojny, 
a także całej pomocniczej orgamizacyi etapo- 
wej, której bliższe sformułowanie nastąpiło na 
zgromadzeniu c. k. Tow. rolniczego wiedeń- 
skiego dnia 19. lutego br. 

Jaki skutek odniosła powyższa z oddziału 
pokuckiego Tow. gosp. gal. akeya, wynika z 
nastepujących szczegółów: Dnia 14. lutego roz- 
lepiono we wszystkich językach odezwę c. k. 
Ministra rolnictwa J. E. Dra Aenkera. wzy- 
wającą wszystkich rolników do jak najinten- 
zywniejszejszego zagospodarowania swych 
gruntów, co w następnych dwóch rozporządze- 
niach (28 lutego i 3 marca 915) uzyskało moe 
prawa. 

Z całem uznaniem dla tendencyi tych rozpo- 
rządzeń skonstatować należy w szczegółach zu- 
pełną prawie ich niewykonalność, stąd wynikłą, 
iż jedne nakazy (np. usunięcie ugorów. konie- 
cznych w normalnym obrocie naszych gospo- 
darstw) są sprzeczne z interesami rolnictwa — 
drugie, pozbawione poparcia ze strony pań- 
stwa — musiały pójść w odwłokę, pomimo su- 
towych przepisów karnych. jakie się tam znaj- 
dują. Jaki praktyczny skutek odniosła ta ak- 
sya, Widać to na ogromnych przestrzeniach 
chwastem porosłych, jakie spotykamy w maj- 
urodzajniejszych właśnie powiatach. Gdyby 
zastosowaną została była rekwizycya nieczyn- 
nych zazwyczaj na wiosnę pługów parowych i 
innych motorów z najbliższych krajów Monar- 
cehii — byłyby te grunta z pewnością zostały 
obsiane. a narzędzia przed ponowną inwazyą 
wróciły do swych właścicieli. Skutkiem zanie- 
dbania tej — zupełnie wykonalnej — czynno 
ści, stały się znaczne zapasy nasion zbóż jarych 
łupem nieprzyjaciela — a niewysadzone ziem- 
aiaki gniją w stertach! 

Typową zaś illustricyą niedostatecznego zro- 
zumienia potrzeb terenów wojennych ze strony 
e. k. Min. rolnictwa jest żądanie, wyrażone w 
reskrypcie c k. Namiestnietwa z pocz. kwie- 
tnia, by obiecane zrujnowanym rolnikom na- 
siona, konie i narzędzia płacone będą „gotówką 
z góry”, na eo odpowiedziało zgromadzenie 
Oddziału pok. z 6. kwietnia protestem przeciw- 
ko krzywdzie odmówienia producentom kre- 
dytu w najcięższej chwili, a Państwu wyklu- 
czenia produkeyi najurodzajniejszych teryto- 
ryów, zwłaszcza gdy jęczmień nasienny przy- 
był do Kołomyi z końcem czerwca i musiał być 
rozsprzedanym ni miejscową konsuncyę!.. 

Równie krzywdzącem dla tychże jest stano- 
wisko wojennego zakładu zbożowego, którego 
cennik nie robi różnicy między prowimcyami. 
które nie zaznały wojny, x korzystają z cen 
wysokich, a temi, gdzie produkcya podlega 
zniszezeniu, stratom i _ niebezpieczeństwom 
przedstawia koszta  produkcyi wielokrotnie 
przewyższające ustanowione ceny płodów — 
zaś dodatkowe premie zawezesne wyinłócenie 
«iarna zarówno z powodu klimatu, jak także 
ogólnego opóźnienia robót z braku inwenta- 
rza pociągowego itp. zupełnie są niedostępne!... 

Te i liczne inne skargi podnoszono na ZĘTo- 
madzeniu Oddziału pokuckiego t. sierpnia, za- 
znaczająe przekonanie, iż tak nieogłędne trakto- 
wanie produkcyi folwarcznej, będącej przecież 
podstawą zaprowiantow ania ludności miejskiej, 
a przedewszystkiem c. i k. Armii — stanowczo 
nie jest wskazane. 

W szczególności uchwaliło to zgromadzenie 
następujące postulaty, które niniejszem poleco- 
no mi ztormułować z prośbą o poparcie naczel- 
nej władzy krajowej. 

1) Rozwinięcie kredytu rolniczego w kierun- 
ku dostarczenia przez Państwo potrzebnej ilo- 
ści bydła rolniczego oraz motorów rolniczych 
i młocarni na kiłkułetnią spłatę, bez czego do- 
konanie zbiorów i zasiewów jesiennych jest u 
pełnie niemożliwe, a także nasion ozimych ze 
zwrotem w naturze z następnego zbioru — red- 
ktywowanie w r. 1914 przeprowadzonych bez- 
procentowych pożyczek za 10-letnią spłatą, z 
zastrzeżeniem Ścisłej jawności ich rozdzielanie 
i ogłaszanie odnośnej listy, czego się rolnicy 
coraz głośniej domagają. 

2) Podnisienie z pomocą Państwa fabrykacyi 
maszyn rolniczych, zwłaszcza motorowych. mo- 
gących zastąpić sprząże. 

3) Przyspieszenie oszacowania szkód wojen- 
nych bez względu na ich pochodzenie i wy- 
dawanie zaliczek na wzór Prus wsehodnich. 

4) Reforma przepisów wojennego zakładu 
zbożowego przez podniesienie een dla terenów 
dotkniętych wojną, oraz przedłużenie terminów 
premij dodatkowych. dla tych okręgów niedo- 
stępnych. A 

5) Przyspieszenie zastosowania pracy jeńców 
wojennych także i w powiatach położonych na. 
południe linii Dniestru. 

Wobec szerokiego zastosowania tej pomocy 
w rolnietwie, oraz melioracyach — mają zie- 
mianie okręgów pokuckieh pełną nadzieję, iż z 
poparciem J. E. Namiestnika kraju potrzeby 
ich i na tyin punkcie zostaną uwzględnione. 

Dr Henryk Wielowieyski. 


Śladami ofenzywy. 


Lida. i 


Była naonczas książęciu zamężną 

Córka na Lidzie możnego dziedzica, 

Z cór nadniemiańskich pierwsza krasawica 

Zwana Grażyną, czyli piękną księżną. 
(Adam Mickiewicz: „Grażyna*). 


Wchodzimy do rodzimego gniazda bohaterki 
poematu Mickiewiczowskiego. Lida. jedna zi 


najpierw sam Olgierd, potem syn jego, Jagie- 
łło, książę na Witebsku Krewie i Lidzie, nako- 
niec Witołd. 

Chrześcijaństwo stosunkowo dość wcześnie 
tu doszło, bo już w roku 1366 przybywają tu 
Franciszkanie, przynosząc ze sobą Obraz Boga- 
rodziey, dotąd łaskami słynący: na stałe jednak 
osiedli mnisi ci dopiero później, za staraniem 
pierwszego biskupa wileńskiego, Ańdrzeja, a 
w roku 1414 odbywa się konsekracya kościoła 
pod wezwaniem Najśw. P. Maryi. WW. Świe- 
tych i św. Krzyża. i 

Lida. podobnie zresztą, jak i inne miasta i 
osady litewskie, ulegała często napadom i zni- 
szczeniu. I tak w roku 1392 Krzyżacy, między 
którymi znajdowało sie wielu rycerzy angiel- 
skich wraz z poróżnionym z Jagiełłą Witoł- 
dem, napadli na Lidę, zwyciężyli miasto i zra- 
bowali zamek, Napad sw 5j powtórzyli Krzyżacy 
w dwa lata później lee: zastawszy zamek sil- 
nie broniony, a miasto zniszezone. cofnęli się 
z powrotem. — Zamek lidzki gości niebawem 
w murach swych Władysława Jagiełłe i mał- 
żonkę jego, Sońkę, oraz nuncyusza papieskiego 
Antoniego Zenona, przysłanego przez Marcina 
V, dla zebrania dokumentów w sprawie zatargu 

Lidy z zakonem krzyżackim. — Tu także 
spędza ostatnie chwile życia król Aleksander, 
skąd śmiertelnie chory. przewieziony do Wilna, 
tun Życie zakończył. Największe klęski spa- 
dły na miasto za czasów Jana Kazimierza i je- 
40 następców, kiedy to z jednej strony zarazy 
morowe, z drugiej znowu napady Szwedów co- 
raz częściej go nawiedzały. 

Dziś Lida jest małem miastem powiatowem. 
drzynależnem do gubernii wileńskiej a tyłko 
mury zamku, mieszczącego za Rzplitej, sądy i 
archiwum grodzkie, świadczą, że niegdyś było 
am inaczej... 


Humor obozowy legionów. 


W Rozprzy pod Piotrkowem zaczął w lipcu wy- 
chodzić „Reluton”*. pisemko tamże organizującego 
się 4-go pułku. Sam wyraz „reluton* jest, synoni- 
mem-przezwiskiem legionisty, dybiącego na relu- 
ium tj. pobór pieniędzy zamiast prowizyi w naturze 
Pisemko na różnych papierach odbtjahe, ma za swój 
program motto: „niech hawi. naucza, pociesza, do- 
kueza". Na czele drugiego numeru, niejako zamiast 
prozTantowego, czy naczelnego artykułu, cytuje wy- 
jątek z rozkazu dziennego, świadczący o dbałości 
pułk. Roji o wysoką wartość moralsią i kulturalną 
jego żołnierza. 

„Zastój życia kulturalnego w naszycl: szerecach 
wywołany długo trwającą wojną, nie może tewi w 
nieskończoność. Bierzmy przykład z życia Legionów 
Dąbrowskiego. W chwilach wolnych organizowano 
kursy szkoły analfabetów, wykładano przedmioty 
ogólnego wykształcenia. U nas przeważna część lu- 
dzi zatraciła ciągłość umysłowego życia, poziom i 
deowy i kulturalny znacznie opadł. A przecież mi- 
my warunki i możność, aby temu zaradzić bez u- 
szezerbku dla zajęć służbowych. Obowiązki te na- 
„ży podjąć tem rychlej, iż warunki bytu narodowe- 
20 wymagają całkowitej świadomości od wszyst- 
kich, zrozumienia swoich praw i obowiązków." i 

brócz zwyczajnego „materyału* i wiersza Słowa- 
wkiego mieści się w tym numerze bardzo charakte- 
rystyczny i dowcipny „Dekalog relutoński”, 

Numer ten wyszedł już w polu, w lipcu 

Numer trzeci wydano t5-go sier- 
pnia. Widać w nim pewien lęk o zagrożony byt 7e 
strony mającego wychodzić „Czwartaka, istotnie 
wydawanego w Lublinie. Jest tam i ucieszna „zaba- 
wa dla Czwartaków“, cała w wojennym pomyślana 
stylu. Numer czwarty wyszedł i 

dnia 25-go sierpnia. Przynosi on karykatury 
rysunkowe (Beliniaka i landszturmisty). : i 


„Reluton* wychodzi zaledwie w 100 egzempla- 
rzach i odrazu staje się rzadkością; a tonem zał 
swym niewymuszonym i choć nie wysokim Daie 
odpowiadającym swemu zadaniu, daje możność wej 
rzenia w atmosferę Czwartaków i 

W polu, wrzesień 1915; 


J. A. T. 


Dalszy wykaz wkładek na 
Książęco-Biskupiego Komitetu Racz PES p 
tych klęską wojny. N. N. 10 K, N. N. 1 K, Spółka 
oszczędności i pożyczek w Tęgoborzy 120 K, oraz 4 
brana ołiara w kosciele paraf. w Tęgoborzy 14 K 86 
razem 194 K 36 b, Kaz. Jaszczurowski (Brzesko) 4 K. 
X. Chorobik w Cięcinie od Członków Bractwa wstrzeć 
imiężliwości z Wieprza 20 K, M. Janczowa Pr > vi 
WK XJ, Para Feldkurat L R. 10 Peldpost Br 110 
128 K, 55. Felicyanki (Dobranowice 838 K ù, X. i 
Tokarz w Łapczycy od N. N. 50 K, X. St, ZKliwski 
(Bestwina) l0u K, rarafia Sidzina 95 K 60 h, Parafia 
a 34 K, X. Brzeżniak proboszcz w Sidzinie 
20 K 50 h, X. J. Wojciaszek wikar. 10 K, Klasztor 
00. Karmelitów w Czernej od N. N. 30 K, Parafia 
w Tarnawie Dolnej 10 K 78 h, Połowa dochodu z nale- 
pek z okazyi zajęcia Warszawy 2.313 K, X. Józef Szy- 
meczek kurat wojskowy (Morawska Ostrawa uł. Ko- 
lejowa 9) 50 K, M. Knyszewska (Gratenberg) bei Frei- 
waldau) 3. K, M. Berniasz (Włosienica) 6 K, Dr Jam 
Adamski i Marya Adamska 221 K, Wojciech Dyda, 
(Lwów) 20 K, Józef Dutschke (Odense) 15 K 20 b 
4. Schreier (Bielsko) 8 K, Zarząd Kółka rolniczega 
(Zembrzyce) 20 E, X. Prot. Karaś (Wadowice) 50 K 
Delegacya K. B. K. (Nowy Targ) 860 K, Józet Rayski 
(Nowy targ) 100 K, Czytelnia Polska w Hliboce (Bu- 
kowina) 1000 K, N. N. 2 K, T. Dąbrowski 100 K, 
M. R. i M. D. 6 K 30 h, N. N. 2 K, Gmina Mogiła 24 K. 
Administracya „Nowej Reformy“ 806 K 48 h, Prot 
Wincenty Stroka 20 K, X. Dr Józef Rychlicki 6 K, 
Paralia Gaj 160 K, Wojciech Homelski 15 K, Adni- 
nistracya „Czasu“ na kolumnę sanitarną J, O. Księcia 
Biskupa 40 K, Administracya „Czasu“ 165 K, Jan Po- 


wojowski 2 K, Parafia Chrzanów 100 K, Kazimiera 


Krzyżanowski na mleko dla dzieci w Choceniu 50 
Wacław Krasucki 3 K, 13 p. p. przez swego X. kał 
pelana Rudnickiego T. J. 1.34 K 27 h. 

Na odbndowę Rudnika nad Sanem w dalszym ciągu 
złożyli: Helena Kosterkiewicz (Jasło) 3 K, Teotia 
Łachecka (Czudec) 12 K, Marya Pazdanowska (Nowy 
Sącz) 10 K, Władysław Budyu 10 K, N. Gomoliński 


bardzo ciekawych osad litewskich — (co | Pereninsko 20 K, Konstancya Matejko (Krasiczyn) 
już samo nazwisko „lida“ — trzebież, ozysto ' 10 K, Walentyna Piasecka (Czudec 6 K, Klemens 


litewskie, wskazuje) leży dzisiaj przy trakcie | 
miedzy Wilnem a Grodnem. Osobliwością Lidy ; 
jest zamek, wybudowany według twierdzenia 
Stryjkowskiego przez (iedymina w roku 1323, 
Nie ulega prawie żadnej wątpliwości, że już 
znacznie dawniej miejsce to warownią być mu-* 
siało już, choćby dlatego, że leży na granicy 
właściwej Litwy i Rusi litewskieli. Po śmierci 
Gedymina, gdy kraj podzielił się według zasad 
feudalnych na drobne części, pod zwierzehnic- 
twem W, księcia, Lida także stała się stolicą : 


Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu“ Sp. z ogran. odpowiedz. — Redaktor odpowie dzialny Roman Woyczyński. — Drukarnia „Głosu Narodu“ w Krakowie, 


lopa (Ciężkowice) 10 K, St Stepa (Salzburg) 5 K 
Iłeiena Śtrzelbicka (Jasło) 6 K, Aniela Purdzię (Czer. 


' niowce) 20 K, inż. W. Sobolewski (Visovice) 20 K, Emi- 


lia Gruczyńska (Żywiec) 5 K, Józef Kwiatkowski (Bia- 
łaj 8 K, Paweł Kanko (Łańcut) 10 K, Stanisław Dą- 
browski (Peczeniżyn) 5 K, Irena Szymańska (Kraków) 
10 K, Drowie Józef i Olga Dura (Krzeszowice) 20 K, 
Karolina Reichenberg i Fran. Remin (Krzeszowice; 
15 K, Michał Gawle (Grabiny) 20 K, X. Woj. Harmała 
(Bieliny) 50 K, O. Honorat kapucyn (Rozwadów) 50 K. 
A, J. Gryziecki 20 K, X. Fr. Bolek (Górno) 10 K, X. Dr 
Józef Rychlak (Kraków) 100 K, Jan Grabowski (Ru- 
dnik ad lzdebnik) 34 K. 

X. Feliks Sękiewicz. 


